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Wiaściciel Dziennika Kurjer Polski ma zaszczyt donieść publicznosci, że do tego pisma poświęconego dohru obecućj spra" 


wy naszćj, należą osoby następujące: — Joachim KELEWEL. — Wincenty NIEMoJOWSKI.— Bonawentura Niem0J0WSKI;— Lu- 


dlwik OsiNski.— Albert GRZYMAŁA. —Kuz.BROGZIŃSKI, — Piotr WYSOCKL—ZW/ERKOWSKI 
BoLESŁAW OSTROWSKI: — Alexander Kaz, PUŁASKI, —Wincenty MaJEwski,—Aloizy BIER É 
Marceli Pomassi.—(Redaktor odpowiedzialny zaregularne wychodzenie pista 


KRzYżaANOWSKI, — Franciszek ZAKRZEWSKI. — 
Wincenty MAJEWSKI.) ; 


- RZECZY KRAJOWE. 
Urządzenia i doniesienia. 
DEPUTACJA OBU IZB SEJMOWYCH. 

Jenerał €hlopicki aktem w dniu dzisiejszym de: 
putacji obu izb sejmowych nadesłanym, złożył po- 
wierzoną sobie przez naród władzę, a to w celu jak 
się w odezwie swćj wyraził s 

«Ażeby nadchodzący sejm w zupelnćj wolności 
mógł się naradzić nad środkami, zabezpieczyć mo- 
gącemi: byt Polski i jej swobody, oraz zatrudnić się 
wyborem władży rządowćj i naczelnego! wodza. » 
Dopóki zwolani już do stolicy reprezentanci. narodu 
nie wyrzekną , jaki skład rzadu ujmie ster spraw 
ojczystych; deputacja izb śejnfwych podaje do pu- 


blicznćj wiadumości, że w skutek jej postanowienia, 


jenerał dywizji Weissenhof obejmuje tómczasowie 
dowództwo siły zbrojnćj, a jencral dywizji Klicki, 
na teraz wstolicy obecny, z przydaniem mu do po- 
mocy jenerala Szembeka , do, chwili przybycia do- 
wodzącego jenerala, rozkazy wojsku wydawać be> 
dzie. Rada najwyższa narodowa, w którćj skladzie 
zastępcy ministrów glos stanowczy mićć będa, upo- 
waznioną jest przez deputacją sejmową, do przewo 
doiczenia władzom krajowym i czuwania nad calo- 
ścią ojczyzny. Wszystkie wydziały slużby publicz“ ój 
w swych mugjscach pozostaną. 
Sejm zwołany na dzień jutrzejszy na godz: 9 zrana. 
Polacy! sprawa. nasza jest sprawą świętą; losy 
- nasze są w ręku Najwyższego „decz honor narodu, w 
sercach naszych złożony, winniśmy bez- skazy po- 
tomkom naszym przekazać : jedność, nięztwo i wy- 
trwałość, oto są święte godla, które jedynie tylko 
słiwę narodu zapewnić mogą; zlączonemi sikami 
przystąpmy do dziela; które wolność i byt naro- 
owy wiecznie ustali. — Warszawa, d. 18 stycznia 1831. 
(Podpisano) X. A. Czartoryski, Władyżlew ifrabia 


Artur CZARNYZA WISZA. -— Jozelat 
NAGKI.— Andrzej PLICHTA.—A diyan 
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Ostrowski; Gliszczyński, M. Kochanowski, Wodzyń- 


"ski, Hr. Pac, Franciszek Soltyk, Ignacy Dembówski, 


Jan Hr. Leduchowski . Józef Wiszniewski, Stanisław 
Hr. Jezierski, Józef Swivski, Ignacy Wężyk, Toofl 
Morawski. b j 


WIADOMOSCI ROZMAITE. 


Umieszczać postanowiliśmy w piśmie naszém czę-' 
ściowo, wciągłem następstwie, protokól posiedzeń 
sejmowych. Dziś obók pierwszego wstepu tego pro- 
tokółu , dajemy treść wczorajszych obrad. Po nabo- 
zeństwie w kościele katedralnym, zebrały się obie 
izby wswoich .salach;: napiyw publiczności bardzo 
wielki: kobićt najwięcćj w sali senatorskiej. Pó za- 
gajeniu posiedzenia wizbie poseiskićj i odczytaniu 
listy obecności, P, Klemens Witkowski, wniósł mniej 
potrzebną kwestję, czyli deputowany Józef Iuubo- 
widzki, niedawno z pówodu ucieczki brata, byłego - 
vice-prezydenta, aresztowany; mą być uwolniony lub 
nie? Pytanie to dało pówód”do rozwieklych dyskns- 
sji. Po stanowczóm wyjaśnieniu rzeczy przez zastę- 


“pcg ministra sprawiedliwości P. Bonawenturę Nje- 


mojowskiego,j na wniósek P, posła Morawskiego 
wsparty przez P. Biernackiego , izba większością 83 


| glesów” przeciw ko 30 postanowiła: że deputowany 


Lubowidzki, woże być przytrzymanym i kryminal- 

nie sądzonym.' Wezwano jednak zastępcę ministra - 
sprawiedliwości, aby process sądowy, ile możności 

najprędzćj był ukończóny. Połączyły się wśród táj 

ubocznćj kwestji, obie izby w sali senatorskićj, na 

wezwanie kasztelana Wodzyńskiegó, który czytął 

w izbie poselskićj zapraszającą mowe. W sali sena- 

torskićj mial głos: Xiąże Adam Czartoryski i mar- 

szalek izby poselskićj hr. Ostrowski: Po tych posel 

kaliski Marawski czytał zdanie sprawy z czynności. 
deputacji” sejmowćj” dozorczćj, w tych wyrazach: 


szego, sumiennie dopelnić 


(58 ) 


Zdanie sprawy x czynności depużacji sejmowej. 

Deputacja sejmowa, wierna obowiązkom qań przez 
obiedwie izby sejmowe włożonym, od chwili, kiedy 
wyborem ich zaszczyconą została aż do dnia dzisiej- 
chciała wskazanego jéj u- 
chwałą sejmową Z dnia. 20 grudnia r. z. powołania, 
a troskliwa o zachowanie Rzeczypospolitej , jakkol- 


wiek w działaniu swóm ograniczona, starala się 
„we wszystkićm zaufaniu w nićj polożonemu odpo- 


wiedzićć; jakoż skoro powzieła wiadomość, że czło- 


„mych początkach pos stania utworzoną, 


« wszechnćj podać opinii. 


nek poselstwa do Petersburga, przez władzę w sa- 
zarządzone- 
go, do dyktatora przybył z depeszami od cesarza 
wszech Rossji, domagała się kommunikacji takowych 
depeszów, a z tych mając sobie udzieloną odezwę 
ministra stanu Grabowskiego do dyktatora, czyli ra- 
czój jenerałą Chłopickiego adresowany, w słowach: 

Jenerale! Odebrałem rozkaz do zawiadomienia 
JWPana, że J. C. K.M. odebrał podanie jego z dnia 
10 t. m, w któróm znalazi z zadowolnieniem wyra- 
zy uczuć, jakiemi dła osoby jego ożywiony jesteś, 


_i że takowym zupelaą da wiarę, skoro JWPan dasz 


mu niezaprzeczony tego dowód w zastosowaniu się, 
Panie Jenerale, do wysokich jego zamiarów, zawar- 
tych w proklamacji do narodu polskiego z dnia 5 (17) 


grudnia, a to tak ściśle jak tego możność dozwoli. 


Przyjm zapewnienie wysokiego upoważenia, z któ- 
róm mam honor być Panie Jenerale JWPana najniż- 
szym i najposłuszniejszym slugą (pod.) hr. Stefan 
Grabowski, ~- SZR 

Gdy takowe wyrazy naprowadzały mimowolnie 
uwagę na działania, nieufność w osobie dyktatora 


wzbudzić mogące, usilnćm przeto staraniem deputa- ` 


cji bylo, tak dla zaslonienia siebie od odpowiedział- 
ności jako tćż szanowaną od narodu osobę dyktato- 
ra od wyrzutów, aby rzecz tę wyświecići do po- 


deputacji, dyktator udzielił jéj wdniu 16 t. m. po- 
słuchanie, gdzie odwołując się do listów z Peters- 
burga: odebranych, oświadczył, że władzy od naro- 


-du mu powierzonćj dlużćj piastować nie jest mocen, 


bo tytuly zyskane w tych listach, zaufanie do oso- 


by jego w obliczu narodu zmniejszają: wynurzył po- ` 


. tém, że zważając ogromną walkę, na jaką kraj nasz 


z monarchą potężnym, przy szezupłych środkach 
obrony jest wystawiony, jako biegły w rzęczach wo- 
jennych , nie może radzić ukończenia powstania na- 
szego, jak tylko przez uklady za pośrednictwem 
dworu pruskiego zawrzeć się mogące; w razie bo- 
wiem niepomyślnego skutku wałki, zasłużyłby sobie 
zapewne na imie zdrajcy, kiedy wypądek, łatwy 
podług jego rachuby do przewidzenia, będzie wypły: 
wem niemożności stawienia przez nas sił wyrówny- 


` néj, 


ju od anarchii przyjął. 


Uprzedzając życzenie to` 


wających olbrzymowi północy; nauwagę niektórych 
członków deputacji, że siły te jakkolwiek wielkie 
byly już dawnićj i narodowi i dyktatorowi wiado- 
me, on przecież domagającsię władzy nieograniczo- 
na ich zmniejszenie rachować nie mógł, i stan 
rzeczy dzisiejszy od dawniejszego žadnéj nie uległ 
zmianie; że przeto nie może i nie powinien raz w 
nim położonego zaufania narodu na szwank wysta- 
wić, bo ubliża i sobie samemu i sprawie, której obro- 
nę mu naród poruczył,i narodowi, który wybór jego 
za jedyny Środek ocalenia Rzeczypospolitej uznał. 
Gdy pomimo takich uwag dyktator stale od spra- 


_wowania dalszego władzy wymawiał się, a nawet 


uniesieniem najwyższóm powodowany, wyznał, że 


jeżeli zapaleńców sumienia lekce ważą przysięgę mo- * 


narsze wykonaną, on inaczćj e tém trzyma i wła- 
dzę mu powierzoną jedynie w celu uwolnienia kra- 
Deputacja opuściwszy mie- 
sce posłuchania, uchwaliła odezwę, mocą którćj żąda- 
ła od dyktatora deklaracji na piśmie, czyli i pod 
jakiemi warunkami władzę w ręce jego zlożoną, pia= 
stować nadal pragnie, a odebrawszy odpowiedź treścis 
Ner 952, w Warszawie d. 17 stycznia 1881. 
Dyktator do deputacji sejmowej. © 
Odpowiadając na odezwę deputacji sejmowćj 
z d. 11 b. ma, mam za powinność powtórzyć 
wynurzone na dniu wczorajszym zdanie, któ- 
rego istotną zasadą jest przekonanie, jakie mam, 
Że siły nasze i zamożność wewnętrzna nie są 
wystarcz.jącemi do doprowadzenia nas do celu 
zamierzonego, w walce z tak potężaćm mocar= 
stwem; Że przeto walka ta istnienie narodu na 
największe narazióby mogła niebezpieczeństwo, 
Na taką koléj losu wystawić kraj nie biorę na 
siebie, i o tyle tylko w okolicznościach nas otas 
czających, władzę, jaką posiad»m, mógłbym su- 
mieanie zatrzymać, o ileby mnie samemu pozo- 
stawionem było, obmyślenie środków kraj ra- 
tować mogących. (podpisano) Chtopicki. 
Domagała się deputacja odezwą sW} 2 d: 17 
b, m. co następuje: i ; 
W skutek odpowiedzi Dyklatora z dnia 17 
stycznia 1831 ra deputacja ma zaszczyt oznaj* 
mié, iż nie jest umocowaną do udzielenia dy- 


ktatorowi Źadnćj innej władzy nad tę, która 
mu uchwałą sejmową z d. 20 gradnia 1830 roku. 


powierzoną została. Zaprowadzenie w niej choć: 
by nsjmniejszćj zmiany, od sejmu całkiem zg- 


x 


Ą 54 
wisto, © którego otwarcie w daju 19 stycznia Te 
' þ. deputacja dyktatora uprasza. 

Na takową odezwę odebrała deputacja od dy- 
ktatora następującą odpowiedź: 

Dyktator do JO. X. Czartoryskiego» prezy* 
dającego w senacie i JW. hrabi Ostrowskiego 
marszałka izby ` poselskiej. — Gdy nadszedł 
dzień zebrania się senatorów, posłów i depu- 
towanych, uniwersałem dnia 7 b. m. ua sejm 
zwołanych, w przekonaniu, że obok władzy re- 
prezentantów narodu. w obu izbach spoczywają” 
cej, żadna iana istnieć nie może i nie powinna, 
w mocy przeto artykułu 2 uchwały sejmowej 
z dnia 20 grudnia r. z. skřadani izbom sejmo- 
wym w ręce JO. X. Gzartoryskiego prezydują: 
cego w senacie i IW. hrabiego Ostrowskiego 
marszałka izby poselskiej, dostojeństwo dykta- 
tora, a to w celu, ażeby sejm W zupełućj wol- 
ności naradzać się mógł nad środkami zabez- 
pieczyć mogącemi byt Polski i jej swobódy, 07 
| raz zatrudnić się wyborem władzy rządzącej i 
_ naczelnego wodza. Chłopicki. 


. Po złożenia tym sposobem władzy dyktato- 
ra, deputacja zważając Że jej samej służy pra” 
wo dalszego stanowienia, 
jenerała Weissenhoff na naczelnego wodza 
wojsk naszych; dopóki zaś rzeczony jenerał do 
(stolicy nie przybędzie, obecny W Warszawie 
jenerał  Klicki z pomocą jenerała Szembeka 
m3 poraczone sobie zastępstwo: Rada nsjwyż* 
sza upoważnioną została do działań aduministra- 
cjinych wraz z mianowanymi dotąd zastępcami 
ministrów, którym głos stanowczy w naradach 
przyżnanym jest. Jenerat Klicki zaraz dnia 
wczorajszego objął biro Dyktatora wraz m 
| wszelkiemi aktami, a w Tym stanie rzeczy de" 
utacja postanowiła na dzień dzisiejszy %apro” 
sić do narad obydwie izby, którym dalszy kie- 


+ 


runek sprawy publicznéj zostawia. 

(Nadmienić musierty w tém miejscu , 
a najlepszego żródła zapewniono 
niekorzystńe wyobrażenia 0 


że, jak nas 
, jeneral Chłopicki 
naszych silach dziś 
i uprasza; aby mu pozwolono, daléj-niecze- 


zmienił: i SZ 
kając, IŚĆ do boju: Wyobrażenia takie o silach me- 


wezwała, temczasowie ` 


skiewskich są przesadzone , i niezgodne ż położe* 
niem rzeczy wistćm okoliczności.) . 

Po odczytamu tego zdania sprawy» rozłączyły się 
obie izby i przystąpiły do wyboru kommissjow 3che 
skarbowćj » prawnćj i organiezno-pólityeznćj. We- 
zwano także posłów j deputowanych; którzy na piór- 
wszym sejmie nie byli obecni; do podpisu aktu uzna- 
jącego rewolucją z dnia 99 listopada s. r. Za powsta- 
nie nawodowe- : 

(Dziś 0 godzinie 9 członkowie wszyscy kommissji 
z izby poselskićj i senatu , znajdow ali się na radzie 
wojennćj ù jenerała Klickiego. Sejm otwićra się © 
godzinie 5 po południu.) g 
__józef Gołuchowski znany Polsce i uczonej 
Europie -jako mistrz w naukach filozoficznych; 
przybył niedawno do stolicy Z i 
skiego, obrany W suk:manie sandowmierskićj. Za- 
chęcony prośbami młodzieży » mówił pokilka=* 
kroć publicznie w wielkiej sali uniwersyteta 
w przedmiotach teraźniejszego Stanu rzeczy 
tyczących: * Dnia wczorajszego miat- lekcją ,-0 
potrzebie w dzisiejszych okolicznościach jedno- 
ści: i ostrożności z jaką postępować mależy w 
pismach publicznych używając najdroższego 
skarbu wolnych ludów , wolaości druku. Na- 
stępnie wymownie i w żywym obrazie, okazał 
nasze wzniosłe i tragiczne potożenie 5 wzywał 
do rezygnacji: do boju jednsk kierowanego to- 
zumem: — „„Czónże jest życie (powiedział) ; 
pojedynczego obywatela, w porównaniu z ży” 
ciem narodu? s» Żyłem ja kiedyś w świecie i“ 
dealnym, znam co jest zapał: nie tajną mi jest 
strona: maferjalna stosunków towarzystwa na” 
szego: zwiedziłem i przejrzałem pałace boga- 
czów i lepianki kmiotków: doznałem różnej pos 
niewierki na jaką tylko cztowiek wystawiony 
być może: nauczyłem się gardzić życiem w nies 
woli i poznałem ducha świętego s, ducha wiel- 
kiego,mężnego narodu: ale nie dość jest umrzećy 
trzeba przedewszystkićm aby ojczyzna Żyła. 
Nie zatrzyma mnie Ż0n8, 
nie zatrzymają mnie, przyjaciele, 


dos 


bo ci zleją się 


zemną * wieczności, ale byt kraju, byt drogiej 
ojczyzny, sprawia konwulsyjne drgania serca 


mojego: narody nie umierają. — Rozwinąwszy | 
wielką tę wyśl, i dawszy ją ujrzeć słuchaczom 


r 


ukrycia wiej- < 


bo ta pójdzie za mng: ~ 


mailemi Poslaciąmi, oświadczył; „Seji 


e 3 


dal- 
sposobności.<*__ my szanowny 
mR pówstał, poźegnał młodzież ukadenicką i 
j chających w najczulszych wyrazach, wycią: 
tonie swoje i pobłogosławił im 


do ŁA» 


zyk 5 . O , * 
"<ząć się mającej walki: — szldźciej,, niech 


was nie ujrzę więcćj. .. chyba wolnymi iwy. 
jarzmionymi, "i Tysiączne powstały okrzy. 
KE kobićty, starcy į mlodzież wylewali łzy: 
rozczulenia , rezygnacji i radości, wzniesiono 


Wreszcie. na ręce tego wielkiego chłopa, filo. 


zoła, = Uroczystość, Że tak Powiem, tę Przerwał 
pa chwilę P, Jezierski > który świeża z Peters. 
arga wrócił, i chciał usprawiedliwić się z za. 
rzutów jakie mu w publiczności uczyniono, żę 
W powrocie swoim, wszędzie rozsiewa? wieści 
zatrważające, i udawał sily rossyjskie Jako bar. 
dzo wielkie. Nakoniec P. Mejsner w imieniu 
akademików oświadczył; się nigdy dó 
osób nie przywiązywali, ale służyć chcą spra. 
wie narodowćj: i Przysięgli że do ostatnićj kro» 


pli krwi, bronić będą tego co sejm Postanowi, 


„ Wiela ze służących tossyjskich, uważając się 
78 poddanych, powraca do swojego kraju. O. 


świadczamy: że każdy człowiek, który stąpi no- 


gy na ziemię polską jest wolny i wedle praw 
ludów ucywi. 

było , aby zasadę tę, 
rząd jak najrozleglćj ogłosił; i wszystkim Ros: 
sjanom, których dotąd" za granicę wyprawiał „ 


prawa nasze w tój mierze objaśnił, W: M. 
p 


Ośmiu oficerów rossyjskich, którzy śpiewali 
nówe pieśni polskie W Białymstoku, areszto- 
wano. 
Łukasińskiego widziano” także w Puławach 
w ćżasie odwrotu wojska Cesarzewiczą. Wstą. 
pił nawet do jednej chaty i rzekł ze łżami do 
czy uwierzycie Po moich Tachina- 
nach i dłagićj brodzie, żę ja byłem majorem 


ei 
wojsk połskieb. -c Ta samilka, Bdył zaraz we. 
szła jego straż, Cesirzewica chce przynajmniej 
Pastwić się nad jedną ofiarą wolności. 

À Umieszczamy list Nowosilcowá do cEs4yvzg A- 


dexańndra, waięly z Papierów po tymże Nowosil. 


cowie zabranych: - 
Ę Najjaśniejszy Panież 


B: Niemcewicz sćkre- 
tarz senatu miał mowę na uczczenie Pamięci 
zmarłego. Mowa ta najordynatyjniejsza wawo- 
im „rodzają , odrażająca Przez wykizykiwania 
przesadzone j nićuslazne natłączanie wszelkich 
komunatów, zdawałą się być zamierzoną nie 
tak dla póchwały zmarlegń, jak raczej dla od. 
malowania w obrazie pe) Świonym najsthu niej. 
szemi farbami nieszczęść, które Polska misła 
do znoszenia przez niesprawiedliwość i zbrodnie 
mocarstw, : Wasza Gesarska Mość przekonasz 
sięo tém, odczytąwszy jeden z tych Pomysłów, . 
na który się wysilił cały talent mówcy, i któ: 
rego tu załączam wierne tlójnączenie., Mowa 
jego była tak źle wymówiona, że mało kto mogł 
słyszćć, co on mówił, lecz gdy ją potém wy- 
drukowano w Korrespondencie Warszawskim z ; 
dodatkami, które zdają się być dorobione przez 
Ludwiką Plalerą, wyrzekania i obelgi w niej 
wymierzone przeciwko majestatowi przechodzą 
do wiadomości. publicznej, 
powody do nżalania się ną nienawistne uczucia, 
oraz brak zupełny przyzwoitości i 
nia winnego glowom ukoronowany, 
gdy się użyło ostatnich sposobów dla ; 
nia ran zadanych Po większćj części Przez dn, 
cha burzliwości, niepokoju i wahania się, któ» 
ry zawsze miał przewagę wtym narodzie; Pray: 
kro jest, mówię , žejo wszystkie takowe wy. 
kwoczenia obwiniać Przychodzi nie Liccistę , 
którego „rózgą Powściąga, ale członka: kommisś 
sji oświecenia publicznego, sekretarza sénata. 
Jakąż można mieć nadzieję posściągnienia złe- 
go ducha; który się wcisnął do szkół, i zapo. 
bieżenia, aby się ten duch jeszcze nie FOgot= 


4. i 


; już nic 


wb dopóki ludzie pedobni zasiadając w kom. 


missji będą na czele tychże szkół. Można po= 


«iedzićć o P. Niemcewiczu, równie jak io kil- 
b 


ku innych, Że tosą stare drożdże z dawnéj fer. 
mentacji, skwaśniałe, zapleśniałe, i z których 
nie można zrobić. Sądziłbym tedy, 
Najjaśniejszy Panie, że dla przykładu, dla o» 
czyszczenia rządu z tych wszystkich wichrzy- 
cielów i tych starych łbów zapalonych, jako też 


dla nauczenia mówić o każdej głowie panującćj 


% catem uszanowaniem, jakie się jéj winno, by- 
toby najlepićj podziękować mu za służbę i dać 
odprawę, co tém jest łatwićj, że jego urząd 
nie jest nieodwotalay. 
SEYM POLSKI. 
O godzinie 9 rano dnia 19 Stycznia, 1831 
zgromadziły się obiedwie izby poselska i 
senatorska, do kościoła katedralnego S. Jana, 
Po odczytanej msży i krótkićm kazaniu ža- 
śpiewano. Veni creator. Izby nastębnić zasiad 


dły w swoich miejscach, B= 


IZBA POSELSKA. È 

“ Wszystkie miejsca i galeryeplZépelnione: 
kobiet bardzo wiele. Posłowie gromadzą 
śię: o godzinie 16tćj wchodzi Marszałek z la. 
ską nową, na którćj wierzchu, unosi się go- 
dło 9swohodzonćy polski: orzeł biały. 

Marszałek. «Wzywam publiczność, aby 
awki poselskie opuścić raczyła, 

Po zabraniu miejse właściwych przez po- 
słów. 
- Marszutek. Kiedyśmy przed kilku ly go» 


miami w tym przybytka wolności po raz pićrs- 


wszy jako, wolni zebrani, jednomyślnie rewo- 
lucją naszą , wznosząc głosy radości i wdzię- 
cźności, zá narodową ogłosili; kiedyśmy baczni 
"a naglącą konieczność, Wszystkie siły w je- 
dno „prowadząc ogniwo, władzę nicograniczoną 
jednemu poruczyli; czuł każden z nas przecie, iż 
Jeszcze sejm nie dokończył dzieła swego, iż 
Prędzej czy później zebrać się będzie miał obo- 
wiązek , aby ostatecznie o bycie Polski stano- 


wif. Chwila ta dzisiaj nadeszła, a chociaż mo- 


X przyjaznych > uzyskali 


Fmy > = 


-głaby się na pozór spóźnioną wydawać, możc- 
iny sobie przyznać, iź ten czas Przerwy nie byf 
stracony. Jedni z nas ceuwając przy sterze, sta- 
rali się wewnętrznćj sile porządek zapewnić, 
zewnątrz zaś, rozpatrzyć się w stosunkach nas 
szych z ludami i opiniami Europy; drudzy, Tore 
lewając we wszystkie zakąty królestwa, tego 
ducha jedności i zgedy, który cechował obrady 
nasze grudniowe, mogli się wszędzie przekonać 
z jakim zapałem naród potwierdził jzł, sejmu” 
jących postanowienia. Czas Przerwy, powta- 
zam, nie był stracony, i groźne wojsk regular- 
nych zdwojone zastępy, zwiekszają się codzićn- 
nie, nowo, jąkby czarodziejską sztuką tworzą: 
cemi się szykami powstania narodawego. Oby- 
watel chwycił za oręż lat Szesnaście rdzewie- 
jący, włościanin kosę jnż krwi wrogów świa» 
domą; we wszystkich gałeżlach administracji, 
pórządek” przywrócony; duch narodu, nowej 
nabiera energji; posłannicy do ludów nam 
podperę do czynności 
swoich, w manifeście od sejmu uchwalonym, a 
wiernie malującym krzywdy, obelgi, rozpacz i 
nadzieje Polaków, Jest więc teraz chwila sta. 
nowcza; chwila w której reprezentanci narodu, 
powtórnie zebrani uzupełnić mają tak chlubnie 
rozpoczęte dzieło; chwila w którćj zapewne wy. 
rzekną, że naród możny, i wolność, miłujący 

raz starganych kajdan, jakkolwiek bądź złozo. 
nych, już więcćj nie Przyjmie, Zginąć raczej 

jak z pokorą bić czełem, to hasłem naszóm 
niech będzie. Zginąć? nie tak to łatwó ttu- 

8zcza nalemnego Żołdaciwa, zgniecie lud mę. 
Żny, walczący o byt swój, 6, wolność, o Wszy» 
stko. Nie uważajmy na liczbę, uważajmy na 
ducha, w własnych nieprzyjaciół szeregach mae 
my sprzymierzeńców, to wojsko co to niby ma nas 
zwyciężać, złożone w braci 
którzy ku nam ujęte wyciągają dłonie. 
stytucjine Europy narody, otwarcie się 2a na. 
mi W obradach izb, i pismach publicznych, w 
tym prawdziwym opinji 
czekają może tylko, byśmy wyrzekli niepodle-. 
głość, aby z nad brzegów Sekwany i Tamizy, 
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śilnych wojsk mnożyć zastępy. Wyrzeknijmy te 
słowa z ufnością w siłach naszych , w interes- 
sie dobrze- zrozumianym Europy, a najwięcej 
-w Bogu sprawiedliwym, który potępia zaborców 
| ułuczonych rozszarpanemi członkami szlache= 
tnego i od wieków samoistnego narodn, to be- 


dzie -najpierwszą powinnością sejmu; jak do- 


PE tego celu jest świętą powinnością calej 


udności Polskiej. 4 
-Stosownie do ogłoszonego programatu wye 
pada nam czekać na wezwanie do połączenia 
się spólnego. W tém imiejścu czyta sekretarz li- 
stę obecności członków izby: po ukończonem 
Klemens Witkowski depaut. Mławski żądał gło» 
su w przedmiocie porządku izby: ; 

Marszałek żądał zapisania się głos zakiera- 
jących. ~ . 

Klemens Witkowski. Nieobecność członka 
usprawiedliwioną być winna; przez zdarzenie 
nadzwyczajne jeden z członków izby areszto* 
wanym został. Przed połączeniem więc, izba w 
tym względzie wyrzec powinna. (Józef Lubowi- 
dzki brat vice-prezydenta). 

Marszałek. Wniosekpreopinanta jest słuszny; 
zdaje mi się więc, Że bez dyskussji głosować 
można; czy P. Józef Lubowidzki mabyć puszeżo- 
ny; lub do czasu przytrzymanym. 

Biernacki. „„Równie jak dzielę troskliwość 
szanownego preopinanta, 0 wolność osobistą ka- 
$dego z członków izby, tak zdaje mi się, iż rzecz 
ta odłożoną być może do połączenia się izb 
ebudwu, gdzie rząd da nam stosowne objaśnie:» 
nieść 

Marszałek: „,Odpowiadając poprzednio gło- 
sy mającym, mam honor oznajmić, iż w dzisiej- 
szćm położeniu kraju, z powodu nagłych inte- 


ressów, czyn ten szczegółowy dokładnie wy- 


jaśnionym nie będzie. Izba może zechce wzgląd 
- mićć na to, iż Józef Lubowidzki jest bratem te- 
go który zbiegł, a co jest za winę uważanćm, 
takie związki i prawo wzgląd miało; zdaje mi 
się więc, 
nia przystąpić możemy.'* (Rożne głosy) ,,wo- 
łować, wotować.** N 


` którego. członek 
wych więziosym być nie powinien.‘ 
Leduchowski Jan: Proszę.o zamknięcie dyse - 


i% bea dalszych dyskussji do wołowa» „| 


Morawski: „Jeśli zarzut zrobiony kolledze 
Lubowidzkiemu na tóm się opiera, Że bratu jes 
szcze pod sądową władzą nieoddanemu , Ucie* 
czkę ułatwił i jeślito było powodem do przy* 
dania mu straży; zdaniem* mojóm ma być wol- 
ny, a to stosownie do $. 89 konstytucji, wedle 
izb w czasie obrad sejmo* 


kussji,czas jest drogi, a takie małe rzeczy nie po< 
winny nas zajmować: (różne głosy zamykaj< 
my dyskussją:) > 
Kaczkowski Stanisław poset Sieradzki: Kwe- 
stja,o której, mowa tak roztreygniętą być mos 
że: jeżeli czyn wywiezienia za granicę podej- 
rzanego jest udowodniony, wtedy kollega Lu- 
bowidzki dopuścił się zbrodni stanu, a zatem w 
gronie naszćm znajdować się nie może; w razie 
przeciwnym, jako używający praw; niech; ma 
wolność wrócenia do nas: wszystko więc za< 
leży od wyjasnienia stanu rzeczy. ; 
Marszałek: Kollega Lubowidzki brata swegó 


| ga granicę nie wywoził, ułatwił tylko jego wy* 


wiezienie z lazoretu; gdzie leżał ranny,do miasta. 

Zwierkowski Walenty deputowany cyr. 7: Ree 
prezentacja narodowa nie może stanowić jak 
tylko na mocy przedstawionych sobie faktów i 
dowodów, prosimy o fakta i o dowody; pier* 
wszym naszym obowiązkiem jest uznać za nie=. 
ważne przyaresztowanie [ubowidzkiego. 

Marsz. Przystąpmy:więc do wotowania, i kta- 


niony, czy przytrzymany Józef Lubowidzkić 
a późnićj zaś fakta rozjaśnią, czy ima się znaj- 
dować w gronie naszćm i pzy ma być areszto* 
wanym i sądzonym: Aii i 
Morawski: Prosimy wezwać. następcę minie 
stra sprawiedliwości do wyjaśnienia całege | 
przedmiotu. ER edt | 
Borzykowski: O ile powołany do rządu wolą 
dyktatora objaśniam, Że dla tego akta sprawy 
Lubowidzkiego nie zostały dziś sejmowi prze» 


"łożone: że podług rozpisu, dziś tylko przed- 


wstępne czynności mają być załatwione, Jako 


dę to pytanie: czy ma być tymczasowo uwol- . 
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świadomy całej rzeczy, nadmieniam: że Lubo- 
bowidzki i Henryk Łubieński dostali straż na 
własne Żądanie, piśrwsze więc ich aresztowa* 
nie nie z woli rządu i dyktatora nastąpiło. Pó- 
żniéj dyktatorkommissji rozpoznawcźćj, do kwa- 
lifkowania osóbpodejrzanych uslanowionej,spra* 
węltę połecił,która czynności swoje w tym wzglę” 
dzie zanończywszy, wczoraj stósowny rapport ł 
akta dy ktatorowi złożyłazłecz w dniu wczoraj .ty- 
le smytnym, ważne okoliczności nie dozwolity 


rządowi zająć. się mniejszćj wagi przedmiotem, 
a rada najwyższa, jako władza tylko wykonawcza, 
nie uznała się za mogącą w tej mierze decy- 
dować ; tém bardzićj, że jeden, z obwinionych 
"byt członkiem izby i vice-prezesem, a drugi 
urzędnikiem banku. Z akt tychwykrywa się, 
Że hubowidzki ułatwił uprowadzenie brata swe» 
go z miejsca gdzie był jako chory złożony.Ktoin= 
ny wywiózł go 26 stolicy, a prosty ekonom prze- 
prowadził go.za granicę. Znajduje się nateraz 
w Bytomiu na granicy Szlązkiej. Takie są rap- 


borla komuissarza obwodowego, takie są rap- 


porta. kommissji wojewódzkiej i władz wojsko- 
„wych. Józef Lubowidzki do przeprowadzenia 
brata za granicę nie należał. [zba niech wy- 
rokuje czy ma należćć do naszych obrad , czy 
dziś w chwiłach stanowczych potrzebujemy rady 

ego, 0 
ł Jgnacy Starzyński: Nie idzie tu wcale o po- 
krycie występku, lecz o to: czyli członek izby 
aresztowanym być może” Pereat mundus, fiat 
justitia ! lecz szanujmy prawa iaby i wolność 
osobistą. 

Jan Leduchowski: Winniśmy szanować przy- 
wileje izby. Lubowidzki byt uwięziony za dy- 
ktatury: przed dniem wczorajszym, dniem dla 
nas raczćj wesołym a nie smulnym; został więc 
aresztowany prawnie, Wkrótce poznamy, jak 
dyktator w ogólności władzy swej używał: prze- 
dewszystkićm zaś uwolnić z zatrzymania posła. 

Aloizy Biernacki: Zawisrem woim byłe spy- 
taé się rządu o objaśnienie; gdy siętostało, nie- 
mam nie do mówienia. (Różne głosy) woto- 


wanie byłoby wyrokowaniem, nietracić czasu, 


przystąpić do rzeczy. 

Franciszek Sottyk: Mam zaszczyt zwrócić u- 
wagę izby na okoliczność któraby jéj uwagi ujść 
nie powinna. P. Barzykowski powiedział: że 
kollega Lobowidzki nie jest aresztowanym; że 
sam tylko żądał straży dla bezpieczeństwa swo» 
jéj osoby, od niego więc zależy powiedzićć , 
czyli chce lub 
syniętym, i 
upada. 

‘Feodor Jasiński: 
wniosek co i kollega Sottyk, to wi tylko dodać 
wypada, Że nie możemy sądzić o występku Lu- 
bowidzkiego, bo to należy do sądów: dziś rae 
czćj należy go uważać za przypadkowo nieobe* 
enego; wołowanie wiec potrzebne. 

Wierzczycki: Hączę zdanie woje ze zdaniem 
kollegów Sołtyka i Jasińskiego, to jedynie do» 
daję, że może Lubowidzki sam nie chce zasia= 
dać pomiędzy nami, skoro Żadnój nie robi res 
klamacji. 


Gliszczyński: «Poniewa słyszeliśmy, Że 
Lubowidzki nie iest aresztowanym:, ale tyl-- 


ko zabezpięczonym, wnoszę; aby Marszałek 
uczynił do 
czy woli pod strażą zostać, lub z nami się 
połączyć?» y% 


Modliński: «Właśnie myśl moja zgadza 


się z głose kollegi Sołtyka, to tylko do- 


daję, że gdy z własnej woli straż Lubowidz- 
ki otrzymał; wolność więc odzyskać tą dro- 
ga powinien. Jakkolwiek ważne są narady 
dzisiejsze, jeden członek -na jéj postano» 
wienie wpływu mieć nie może. 

Zastępca Ministra.Skarbu Ludwik hrabia 
Jelski. «Winienem tu objaśnić factum ty» 
czące się przyaresztowania Lubowidzkie- 


nie chce być z pod tój straży u= < 
kwestja względem aresztowania. 


ku 


Ten sam chciałem uczynić 


niego wezwanie, pytaiąc się: 


go: Pierwszego dnia prosił o przydanis mu * 


r 


straży, która następnie w areszt zamienia- 
ną została, tak dalece , Że nikt z nim bez 
pozwolenia widzieć się nie mógł. Dziś mnie 


nawet z Banku tu przybywającego prosił, 


abym się wstawił za nim do kogo należy o 
uwolnienie. (Powszechna niecierpliwość i 
wolanie:Dyskussja niech będzie zamknięta. ») 

Stanisław Kaczkowski: «Znaczna część 
z przytomaych tu pamięta sejm r. 1825. 
kiedy jednego z was z przed rogatek uwie- 
ziono (Niemojowskiego); znalazł on, pomi- 
¿mo najściślejszćj straży, sposób reklamo« 
wania i doniósł wam 6 tćj zbrodni: równe 
prawo ma Lubowidzki, wszakże podobnćj 
teraz reklamacyi do akt sejmowych wnie- 
sionéj nie widzimy, może mu się niewola 
podoba, sam bowiem 
ści, jeźli ją szanować umie.» 


Jan Jezierski: P; Barzykowski oświadczył: | 


wiż obwiniony początkowo żądał zatrzyma- 
nia, nie powiedział zaś co się z nim po- 
tćm stało; niewiadomo czy on był mocno 
czy: slabo strzeżonym, a tam gdzie chodzi 
o wolność: Polaka, cóż dopiero. reprezen- 
tanta narodu, tam na domniemaniach opie- 
rać decyzyi naszej nie możemy. 

Świdziński odwoluje się do objaśnień Ba- 
rzykowskiego, który oświadczył, że akta 
już są ukończone; kiedy więc po zamknie- 
cia akt obwiniony zamknięty zostaje, nie 
można twierdzić, iż na prosty i nieudowo- 
dniony zarzut, obwiniony aresztowany zo. 
slał. Zdaje mi się przeto, iż nam na śle- 
i sądzić nię wypada, kiedy mamy sposo» 

ność przekonania się o prawdzie; co do 
twierdzenia kollegi Morawskiego, że wcza- 
sie sejmu I)eputowany areszłowanym bydź 
nie może, to się do obecnego przypadku 
zastósować nie da, to właśnie przytrzyma- 
nie nie w czasie sejmu nastąpiło. 

(Głosy rozmaite), Sejm trwal, bogo tylko 
limitowano. 

Świdziński. Limity nie uważam zatrwa. 
nie sejmu, aresztowanie więc jest prawne, 
nie. możemy takowego zdejmować przed 
rozpoznaniem akt. 


WRUKARNIGA ŁĘZOWSKIEGO. 


winien Żądać wolno- 
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Marszałek. «Senat nas Czeka, pospieszaj. 


"my z załatwieniem tej ubocznćj kwestyi. 


Starzyński: «O zgrozo! kiedy rewolucya 
o wolność osobistą podniesioną „ostala, my 
dzisiaj zezwalamy, by członek naszćj Izby, 
bez przekonania był aresztowany. 

Marszałek. «Przystąpimy więc po wj- 
czerpnięciu dyskussyi do wotowania, P. Se- 
kretarz przeczyta kwestyg. £ ; 


Sekretarz czyta: uCzy Deputowany Lu- 
bowidzki 


zki ma bydź z pod straży uwolniony: 
lub nie? r: ; 


Głosy różne. «Dodać wyraz ctymczasowo.» 
«Straż mu dodaną będzie, gdy to Izba za 
stósowne później uzna! dziś istotnie posta- 
nowiemy tymcząsowo. 

Swirski, «Przedmiotem wotowania Izby 
Poselskićj ma bydź: Czy kolega Lubo- 
widzki prawnie lub nieprawnie uwięziony 
jest?» i nic więcćj, po co tu rozszerzeń 
tyle. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Do Noworocz nika dla dzieci, dodane są nowo 
przyozdobione i wykończone ryciny, i z takowemi 
dostać gb można w znaczniejszych xięgarniach i kan- 
torach. i i 

Pieśń, Swięte Przymierze narodów, w scenie liry- 
cznćj Powstanie narodu, wićrsz Dmochowskiego, Z 
muzyką: Elsnera, ułożoną prze: tegoż z towarzysze. 
niem fortepjana śjióćwana w Teatrze Naród.; można 
dostać w składzie muzyki J. Klukowskiego; cena zl. I, 

W domu, dawnié) Baldów, pod Nrem 530 przy u- 
licy Dlugićj między domem Lasockich a administra- 
cią, wchodząc pó lewćj stronie, nabyć. można ró- 
żne WINA węgierskie od kilku lat wystale, mnićj 
i więcćj wytrawne w gąsiorach, na garre i w spo-- 
rych: batełkach w zniżonćj cenie Po zł. 3, zł. 3 gy, 
15, zł. 4 gr. 15 i w lepszych gatunkach , tystałe 
wina czerwone Erlauer zł. 3 gr. 5, prawdziwy Rum 
Jąmaika czyli Arak w sporych butelkach po zt 4 
gr. 25, na garce po zł. 21 gr. 15, stare wino fran-* 
cuzkie z roku 1813 po zł. 8, butelka wardująca dru- 
gie. tyle. s 

Para dokladnych pistoletów i pałasz kawaleryjski 
(Klingenthal) są do sprzedania pod Nrem 29 naprze- 
ciw Zamku. * Dowiedzićć się można wtymże dómu 
na drugićm piętrze w godzinach rannych. 
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